
Bgpwj j.oskm mYftoozcweL i#:i mmimoozoie to msigmig

'Ludowi ku cnocie

sraj»)

icvntkô-prawo J3crąc<, <x caJ

BfogosTawteń^o piszącym (jazetÿ katolickie i czyfającym.Tisac takie gaiety to apodobłwo; czytać^ t pozdawać prawflgflrfsć .slow fepiczyTTOEXEONASE) 
Nr. 4. | I Bytom-Bozbark, 12. Stycznia 18&6. | z0ad~I7,tLZbne^P‘ 1 XIX.

Czeladnik a pisarz.
Obrazek z rzemieślniczego życia 

przy końcu 16. wieku.
(Z czeskiego).

(Ciąg dals.y).
Ktoby ich był słyszał a widział, mógłby się 

przekonać, że praca modlitwy nie wyklucza, i że 
owszem, że właśnie nabożne do Boga wspomnie­
nie nsjlepiéj pomaga. Dopiero przy trzeciéj pie­
śni przykradli sie jeszcze dwąj czeladnicy do war­
sztatu. Wstąpili nie pewno, chodzili na palcach 
jak dachy, p&trzali ku ziemi, aby się z oczami 
majstra nie spotkać, a nsi&dłszy na swym miejäcu 
z wielkim pośpiechem do pracy się zmuszali. Ale 
daremnie się przymnszaó, kiedy się nie chce; a 
onym ta praca przy wszelumm natężeniu rzeczy­
wiście nie szła. Tema zleciał pocięgiel z kolana, 
& rozpruty ogromny chłopski bót z niebarwionéj 
jałowiczćj skóry z niemałym hałasem na rusztowa­
nie-, drugiemu wyciągnęła się dratwa, a szydło i 
knyp wypadły mu z rąk; przy tern co chwilę mu­
sieli ziewnąć, skrobali się po głowie, byli bladzi, 
mieli kwaśną minę, a chcąc śpiewać wraz z dru­
gimi, głosu porządnego z ochrypiałego gardła wy­
dobyć nie mogli, aż ich majster arótko ale ostro 
ofuknął: „sprzedajcie pit ń a kapcie sobie nótę!“ 
i milezeó kazał. Widać było, że jeszcze się nie 
wyspali, a że całą noc w komórce pod dachem nie 
przepędzili.

Czwarty trój-nóżek czeladnika stał próbny. 
Na ulicy się dzienny ruch jnż zaczynał, w izbie 
obok warsztatu, gdzie majstrowa z jedyną -Arką 
Dorotką mieszkała, także się znaki życia okazy­
wały, ogień w piecu pryskający, a klekotanie wa­
rzechy w garncach oznajmiły, że i do śniadanm 
nie daleko: a trój-nóże ciągle jeszcze próżne, a 
młodszego czeladnika Jurka dotąd nie masz. Woj- 
cieck, starszy towarzysz, takiemu przewinieniu

dou «ego z czeladzi nie mógł się w duchu do­
syć nadziwić; ci drudzy zaś, co się spóźnili, byli 
rada, że nie Są sami, a widząc winę Jnrkową da­
leko większą od swojej, myśleli że dla wrzasku na 
Jarka oni od mąjstra nic nie oberwią; tylko maj- 
ster tfzynajmnićj na pozdr był zupełnie spouojny, 
chociaż śpiew [poniekąd głośniejszy, prędkie i sil­
niejszo przetykanie oczków dratwą, «npjymwm na­
turę ludzką zdradzały, 4« w jego duszy wcale 
«pokoju nie było,

Tymczasem się rozwidniło, a rude światło 
lampki z dziennym światłem wpadąjącym trzema 
oknami zbladło. Majster Hataś miarkując, że przy 
takich zapasach nocnego światła z dziennym tylko 
oko przy pracy cierpi, powstał aby lampkę zaga­
sić. My to uczynił, otworzyły się drzwi izlj, i

weszła majstrowa, okazała kobieta, z jakie 50 lat 
mająca, czerwonej twarzy z okrągłym podbródkiem, 
(podgardlem,) przynosząc obiema rękami wielką 
dwn nszną cynową misę, z którćj piwna zupa sma­
cznie pachnęła, którą na dębowy mocny stół 
w środek warsztatu postawiła. Potem jaszcze 
przyniósla bochenek żytnego chleba, jak kółko u 
pługa, a około miski rozłożyła pięć cynkowych ły­
żek, jakby nie wiedziała, że ich do jedzenia czte­
rech tylko, to Jurek dotąd uie oył przybył.

Mąjster Hataś od zagasłśj lampki na stołe­
czek jnż nie wrócił, ale schodząc z rusztowania, 
przeżegnał się, a przed jedzeniem głośno się mo­
dlił. < zeladnicy za nim tak samo uczyni, i, na 
głośną modlitwę odpowiadali podobnie, a potem 
przystąpili ku misce.

Kiedy może byli przy trzeciéj łyżce, wszedł 
do warsztatu Jarek. Wyglądał licho, miał kolor 
niby jak młynarzowa kamizelka, nie mało zafra­
sowany, choć nie bez pewnéj śmiałości, która 
z éwiadoméj mocnéj obrony pochodzi. W idząc na 
stole jedną łyżkę jeszcze czystą, dłngo się nie 
namyślił, a ku ostatnim osiadł, ale majster widząc 
co się dzieje, wziął bez wszystkiego łyżkę Jur­
kowi z ręki, a krótkiemi słowy: „kto nie praco­
wał, nie jet“ od stołu go wyprawił. Jnrek spu­
ściwszy oczy, ucichł, jakby go był pies ukąsi., ale 
za to po takim zawstydzeniu złość w nim wrzała, 
że ledwie na stołek trafił.

W warsztacie Hatasiowem nigdy się dnżo 
nie gadało, dziś zaś mieli wszyscy nsta jakby 
zamknięte, a od śniadania cały czas nikt ani nie 
mruknął.

Majster z naganą, którij wszyscy oczekiwali 
długo jakoś nie zaczynał; Jnrek zaś przeprawo 
sam od siebie się nie ośmielił. Wojciechowi, który 
dla swojéj miçkkiéj naiury nie rad był świadkiem 
grania i nagany drogim czynionéj, także się nie 
chciało mówić, a ostatni dwaj winowajcy nie mieli 
gorętszego życzenia, jak żeby dziś wogóle w war­
sztacie było cicho.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Sprawy ssf' Miîs.

Wrocławska katolicka niemiecka gazeta 
otrzymuje z Górnego Szlaka dwa bardzo rozsądne 
artykuły o naszych szkołach górnoszląskich. Pier­
wszy z nich brzmi: Rok stary ubiegł, ale nie 
przyniósł nam żadnej tak potrzebnej ulgi w naszéj 
biedzie z szkolą. Lud ponosi dla szkoły coraz to 
większe ciężary, piaw zaś nie ma żadnych, a na jego 
prośby i narzekania rząd nie zważa. Głównym 
celem naszych szkól jest germmizacya zniemcze­
nie kraju gómoszląskiego, a do cela dążą z wszy- 
stkiemi możliwemi środkami, nie zważając na 
prawa, jakie do szkoły posiadają rodzice i Ko­
ściół.

Hanka języka ojczystego całk jn jest .?ykln- 
czoną ze szkoły, religią wykładaj- w ęzjaU

dzieciom niezrozumiałym, ca wielu miejscaah 
dzieci polskie uczą czysto niemieccy i anczyciele 
i t. d. W ten sposób szkoła dzieci po'skie nie 
uczy i nie wychowuje, tylko ich wyrabia na pa­
pugi; a przecież szkoły ludowe mają podług nauk 
chrześcijańskiego wychowania być na to, aby wy­
kształcić dziatwę na bogobojnycn brześcianow i 
dobrych ludzi, ale nie mają służy" rządowi jaai 
narzędzia dla germanizacyi polskich dzieci 1 Je­
żeli w obecnym czasie tyle słychać skarg i na­
rzekania na zdziczenie młodzieży, na nieposłnszei 
stwo i nieuszanowame dla władzy i rodziców, na 
kizywoprzysięszwa, na ubytek pobożności i dobryofi 
obyczajów, to temu nie mało winna teraźniejsza 
szkoła. Jeżeli to rząd nie zm'eni, wtenczas ti zę­
ba się obawiać, że owe stare cnoty ludu gór»'., 
szląskiego, bogobojnośó i pobożność, powoi, zupeł­
nie znikną. Szkołą nie powinien rządzić jedyni 
rząd: trzeba uwzględnić także rodziców i Kośció‘. 
Ale teraz prawem rodziców jest tylko płacić i po­
nosić ogromne ciężary dla szkoły, a jeżeli rodzi« 
niekiedy się odważą na prośbę do rządu, żeby ich 
dzieci w tych osiem długich lat, które rodziców 
tyle kosztują, w szkole przynajmniej się tyle nau­
czyły, żeby mogły modlić się z polskich książek 
modlitewnych, żeby mogły też śpiewać w kości ew> 
i zrozumiały kazanie kapłana, i później do rodzi­
ców napisać polski list — wtenczas albo wcale 
nie zważają na takie prośby; albo zbywąją rodzi­
ców z tą mądrą radą, źe dzieci mogą do nich po 
niemiecku pisać. Cóżby też tak niemieccy jodm- 
ce na ta powiedzieli, gdyby od nich żądano że­
by z dziećmi swoimi sobie pisały po rusku? A 
tę odrobinę niemczyzny, której się dzieci w szkoli 
nauczyły, i tak jeszcze bardzo szybko zaponunąja. 
tak że młodzież górnoszląska rzeczywiście ani p# 
niemiecku, ani po po!skn pisa i ni« omie. Może 
niedługo jeszcze i niemieckie nabożeństwo zapro­
wadzą w katolickich kościołach góruesz' ąskich dla 
lepszego szerzenia niemczyzny — jak to az na­
prawdę z pewnej strony zamierzono. — Rząd pra­
ski na złćj drodze w sprawie szkól góinoszląski :h, 
niech się nawróci, póki jeszcze nie zapóźno!

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Wiadomości z całego świata.
Gazety ogłaszają rozporządzenie królew­

skie zwołujące sejm pruski na 14-go hm.
— Ojciec św. wystósował na nowy rok 

do Oesarza Wilhelma własnoręczny iirt, w któ­
rym wyraża nadzieję, że wałka kościelna 
w Prusach się najrychlèj zakończy. Równo­
cześnie polecał Papież sprawiedliwości i tor 
skawości Cesarza sprawę misyi katolickich 
w nowych niemieckich krajach zamorskie» 
do których jak wiadomo k. Bismark naszy* h 
zakonników nie chce dopuścić, tylko lurerskic« 
misyonarzy. — Ojciec św. wystósował i&kś 
list do króla bawarskiego, który jest katoli­
kiem, prosząc go, aby się wstawił u esar: ł 
za naszymi misjami katoliCKiemi. Niestety 
te prośby i listy naszego Ojca ś. zapewnie nie 
wiele pomogą, gdyż woła k. Bismarka wsayst- 
kiem rozstrzyga.



— Cesarz Wilhelm pozwolił księcia 
Hismarkowi nosić order nadany mu przez 
Ojca św.

— 18-go b. m. obchodzi poseł Windt- 
•orst 74-te urodziny. Niemieccy katolicy 
cńcłic uczcić swego zasłużonego przewóazcę. 
i wyrazić mu wdzięczność swoją za jego 
dzielną obronę ich interesów, zamierzali mu 
podarować piękną wilę, lecz pan Windthorst 
tego daru nie przyjął, tylko małą jałmuż ię 
na budowę katolickiego kościoła w Hanowe­
rze (z kąt pochodzi) która na wieczne czasy 
świadczyć ma o wdzięczności niemieckich ka­
tolików.

— Parlament niemiecki po srriątecznój 
przerwie na nowo rozpoczął swe obrady. 8-go 
hm. odbyło się trzecie czytanie etatu, tj. ze­
stawienia dochodów i rozchodów państwa nie- 
■ueckiego. Dalej będzie obradował nad no- 

jrem prawem o gorzałce, które rząd rzeszy 
3** przygotował, i nad przedłużeniem pra.ra 
przeciw socyalistom. Usfewa wojskowa, żeby 
wyznaczyć liczbę wojsk i wydatki na wojsko 
aa dalsze siedem lat, dla tego jeszcze nie 
przyjdzie pod obrady, ponieważ rząd oczekije 
rezultaty spisu ludności i podług tego 
prawdopodobnie, jeszcze podwyższy liczbę woj­
ska, które ma wynosić jeden procent ludności, 
to jest na 100 mieszkańców ma przypadać 
jeden żołnierz, ktorego ci 100 swoimi podat­
kami muszą żywić.

— Opór przeciw nowemu prawu o go­
rzałce coraz to większy; najwięcój przeciw 
temu są destylatorzy, którym to aie jest aa rę­
kę, i którzy podpisują petycyą, aby rząd przed 
przedłużeniem tego prawa zasięgnął zdania 
wszystkich interesowanych w téj sprawie. 
Katolickie pisma są przeciw monopolowi rządu 
na gorzałkę.

— W Poznaniu obchodziło pismo ludo­
we „Przyjaciel Ludu“, 25-tą rocznicę istnienia 
swego.

— Następujący wypadek, któremu tru­
dno dać Wiarę, donosi „Przyjaciel“ w Toru­
niu wychodzący: W Lubawie w Prusach Za­
chodnich był na uczczenie jubileuszu publi­
czny obiad, na który przybył też i ksiądz 
Hebel proboszcz z Prądnicy. Kiedy pito 
zdrowie królewskie, ks. Hebel zbliżył się do 
sędziego okręgowego pana Kretschmera i pro­
sił go, żeby z nim trącił kieliszek i wypił 
ma zdrowie królewskie. Na to pan sędzia, 
że on z katolikami trącać nie może, bo ka­
tolicy nie uznają króla, ani cesarza.

Od słowa do słowa, aż przyszło do te­
go, ze pan sęazia zerwał się i księdza w twarz 
uderzył najUiewinniéj. Byłby io zapewnie 
odzcze i powtóizył, boć księdzu jako kapła­

nowi bić niię z nim nie vypadalo, jako też się 
uż rwał znowu do niewinnego, aleć drudzy 

jednakże zawstydzili się, że coś podobnego 
dzieje się między nimi n& królewskim jubi­
leuszu, i że niewinni w takiem towarzystwie 
honoru swego nie pewni, więc zawinęli się 
ùo pana «ędziego i yjrrzuciU za drzwi podo­
bno z dobrem poczęstmem na drogę. Pan sę­
dzia miał ze sobą psa, potężną angielską do- 
gę, który chciał swego panaa bronić, lecz i 
biednem u psisku dostalo się kaszkami po łbie 
i poszło za swoim panem za drzwi. ,

— Wychodźtwo poddanych niemieckich 
drogą portów niemieckich i przez Antwerpią 
wynosiło w L.st wadzie r. z. 4771 osób (w r. 
1881 było 1114# wychodźców). W jedena- 
nastu mieriącach roku zeszłego wynosi!« lierba 
wychodźców 101,440, w r. poprzednim 141,051, 
a w r. 1881 było ach 206,047.

Anstry«. Auutryac ki minister oświaty 
zakazał w bibliotekach kilka hsiążek szkól- 
nych, które są ducha pruskiego i IntersLego. 
Pruskie gazety libe”alne gniewają się za ten 
krok ministra. Ale cóżby na to powiedziały, 
gdyby w szkołach prusHch czytano książki 
przechwalające Francuzów albo Rosyanów? 
Przecież w naszych szkołach ani ula polskich 
dzieci nie ma polskich Jtsiążtk!

— Biskupem tarnowskim przez cesarza 
anstryackwgo mianowanym i przez Ojca św.

potwierdzonym został ks. Lob os, dotychczaso­
wy B skup-Sufragan przemysłski.

Franoya. Nareszcie Francuzi mają no­
we mi ni stery urn. Jednemu z dawniejszych 
ministrów ndało się nazler&c 10 ministrów, 
którzy chcą rządzić niespokojną Francyą. 
Długo zapewnie nie, gdyż kłopotów tam 
więcój :‘ak potrzeba, nie tylko w kraju, ale i 
z wojnami zamorskimi. Do tego minister 
oświecenia Jeszcze zaślepiony, i daléj pro­
wadzi walkę z duchowieństwem katolickim.

W Hiszpanii nie zbyt dobrze stoi z mo­
narchią, gdyż konserwatyści, którzy jedynie 
stoją wierni przy królowéj, rozbili na dwie par- 
tye. Do tego kraj niszczy cholera. Nie- 
szczęmwa Hiszpania nie może dojść do 
spokoju.

Z bliższych stron.
Rozbark. W numerze 2. pisaliśmy, że proku­

rator „Kawłikowi“ wytoczy! znów dwa protesá. 
' '0 tych dełącsy się prawdopodobnie jestcze trzed. 
W Czwartek odbyła poiicya rewizyą w mieszka­
niu ks. lic. Badziejewskiego, w drukarni i ekspe­
dycji „Katolika", oraz w pomieszkam i odpowie­
dzialnego redaktora p. Zborką, dla pewnego artjr- 
knln jeszcze z starego rokn. W téj ch yili, w So­
botę odbyła się znów podobna rewizya, a więc 
zanosi się w nowym rokn na czwarty proces. 
Widzą więc czytelnicy, że nowy rok jakoś nie 
bardzo szczęśliwie dla nas się rozpoczyna, z no­
wym rokiem nadchodzą nowe przykrości i nieprzy­
jemności, nowe ofiary dla naszéj éwiçtéj sprawy 1 
Tem bardziéj musi być obowiązkiem ludu górno- 
idąskiego popierać i abonowaó „Katolika“, w któ- 
rem się uejako łączy lud cały górnoszląski, i który 
permien w calem kraju górnoszląskim, od Pru­
dnika do Mysłowic, od Namysłowa do Pszczyny, 
zawitać do každéj wioski górnoszląskićj, do każdój 
chaty wiejskićj na Górnym bzląsku. Niestety! 
skarżyć się musimy w tym względzie najwięcćj na 
naszych bogatych i zamożnych włościan. Powin- 
niby świecić dobrym przykładem dli całego naro­
du, a jednak możn&by powiedzieć, że to oni wła­
śnie mdmniej dbają o oświatę, chociażby im to 
najlżój przyszło. Tak n. p. w Maciowakrzu za- 
in,ast powiększyć się, jakby być powinno, liczba 
abonentów naszych się zmniejszyła Cóż ci Ma- 
ciowakrzanie będą czytali? Może niemieckie albo 
franenzkie pisma? Ńie, oni chcą koniecznie zo­
stać ciemnymi. Dziwić się potem nie trzeba, jeteli 
Niemcy pogardzają Indem górnoszląskim, jako naj­
ciemniejszym z wszystkich i nas chcą zniemczyć. 
Kan u miły nasz j<zyk ojczysty, ten niechaj trzy­
ma i czyta nasze pismo, które mu naocznie pova­
zuje, że język polski nie gorszy od niemieckiego, 
bo iianym ojczystym językiem, którego muai 
kochać i szanować.

Bytom. W Badzie umarł 8 go b. m. ks. Jan 
Perkacz- dawniejszy proboszcz, licząc lat 76. B. i. p.

— Wielka gładkość spowodowała na tutej­
szym dworca górnoszląskim 8 go b. m. smutny 
wy jąc k. Pomocnik biura Konieczny chciał bst 
wrzucić do skrzynki wagonu, gdy pociąg już był 
w rachu. Pośliznął się jednak, chociaż piasek 
był posypany, wpadł pod koła pociąga, które mu 
nogi ucięły. Zawieziono go do szpita.u, gdzie po 
kilku godzinach umarł.

Z Katowic donoszą nam, że od 4 tygodni po­
dróżuje ;akiś Ko ząbek z obrazem i zbiera 
przedpłaciciełi, biorąc zadatki twierdzi, że jest po­
słanym z księgarni p. Krausa w Katowicach, 
która go jednak nie zna. Ostrzegamy przed tym 
człowiek en, niech d, od których pieniądze wyłu­
dził, podają to do policyi, aby go można uk trać.

Miejska Dąbrowa pod Bytomiem. W drugie 
święto była muzyka, pytam si", co tu jest za 
szynkierz, i pewiadał mi dobry wiarus, iże to 
Izraelita; na ową muzykę najwięrój dziewczyn się 
schodzi, pizychodtą też młodzieńcy z obcych wsi, 
& jak do domu powracają, to aże strach słuchać, 
jak krzyczą. Poprzestańcie wy dziewczyny ch - 
dzió na te muzyki, a słuchajcie jak to nieraz na 
kazaniu księża mówią, do czego was to te tańce 
przyprowadzą, a wy ojcowie tak samo.

Od Bytomia. Byłem w Polskich Bacławitach 
i przeszedłem nieomal całą parafię. Z kimkolw ek 
pomówiłem, to mi każdy wyraził radość dobiycń 
o ""czek. Aże tu mraz korespondent się żali na 
niektórych zakamieniałych iże przyczyną złego jest 
pijaństwo. Ale, řyta*n się was, na cóż to tam 
ma>. ie tyle karć zmów, a jeszcze jedne wybudowano, 
Helfet ohoK kościoła i cmentarna. i>jść w każde, 
wsi i.dna karczma, nie dwie lub trzy. Czemuż i 
mdii tak nie s.'yntują po kolejí co 3 lata jeden, 
jak to dawniéj było. Już tam macie dosyć przy­
kładów do czego to pijaństwo prowadzi, ti -ktoriy 
utracili wsąj itkc i poszli nawet młodo do grobu,

a jednak nie hcecie widzieć na co patrzycie, ani 
rozumieć co słyszycie.

Medenshuta. Próżniaki urządzili tu bal, ażeby 
sobie i żydkowi kieszeń napełnić. Ale choć tu 
teraz mamy uowy i piękny kościół, to jednak nie- 
któizy katolicy zapomnie’t, iże p.zed Trzema Kró­
lami nie wolno na żadne takie bale chodzić. 
Jednemu się opłaeił ten bal, bo mu żona dobize 
uszy wyskrobała, gdy przyszedł do domu bez ze­
garka.

Kuncenriorf. Nie upłynęło ani lć dni po 
ckropnycl dwóch nieszczęściach, na Gnido kopalni, 
a tu w pierwszych dniach Grudnia z. r. znów zo­
stał duzórca mszyny Badny przez tak zwaLe 
„zajLzajby“ pochwycony, przez co został cały zdruz­
gotany i do szybu wrzucony. Gdy właśnie szala 
do góry szła, więc spadł na takową, i tak został 
stłuczony, że nie można było przypuścić, że to 
człowiek jest, przy znalezieniu członków jego. 
Niebosrczyk był dopiero 4 lc.ta żonatym, był trie- 
żrym i bardzo uczciwym człowiekiem.

Zaborze. Muszę wielką radość naszéj gminy 
opisao, bo zi pomocp Bożą wybudował nasz ks. 
■utłboszcz Schönaich kościół bardzo piękny, zt rok 
i 6 11 e3ięęy. Nasz ks. probeczcz nie miał złota 
ani tysięcy, tylko z jałmużny a z pomocą Bożą 
w tak k/ótkim czasie tak piękny i wielki kościół 
wystawił, z-\ co my wszyscy z całego s< rca win- 
sa ujemy na ten nowy r>k, żeby Pjlu Bóg naszego 
ks. Schönaioha zachować raczył w jak najłepszem 
zdrowiu, szczęścia w długie tata, i dał mu ".skoń­
czyć __ipełr-6 to piękne dzieło. Kazdodziennie 
.oprawiają się w naszym kościele msze św. za co 
niech Bóg naszemn ks. proboszczowi wynagrodzi, 
bo my mu tego wynagrodzić nie potramuy, bo 
gdyby nasz ks. proboszcz nie był tak dobrem dusz­
pasterzem, tobyśmy nie byli mMi jeszcze żadnego 
kościoła. Tak rodzice katdicy, .którzy macie nie- 
dorosłe syny i córki, ostrzegajcie wasze dziatki, 
żeby zgorszenia w kościele nie robiły naszemu 
duszpasterzowi, kiedy on ma tyle pracy około 
lis. Mamy już też dosy^ ławek w kościele, lecz 
leciwy człowiek nie może się dociść, żeby sobie 
mógł trochę odpocząć w ławce, jeno młodzież zdro­
wa najprzód się do ławek ciśnie, choć ma nogi 
zdrowe.

W Raciborzu odbyło się 7-go b. m. licznie od­
wiedzone zgromadzenie wyborcze pod przewodnic­
twem ks. proboszcza Zawadzkiego z Janowic, na 
którem po niemiecku przemówił p. adwokat Porsch 
z Wrocławia, po polsku p. po^eł Zaruba z Ostroga, 
.lako kandydat postawionym został pan Dejanicz 
Gliszczyński z Bei Ima.

Ligała pod Wożnikami. Chociaż nasza pa­
rali jest w najodlegíejszéj okolicy Górnego Szlą 
i kr, bo na saméj polskiéj granity w powiecie Lu 
biiniecl im te sie iednak przed całeir Górnym Silą* 
skie zaszczycić możemy, bo na prośbę naszdgb 
szanownego i czcigodnego ks. proboszcza Broił 
* Lubszy, dnia 28 g* Gradnia przyjechał na ple­
banią zanowny radzca sądowy pan Letocha z Ber­
lina, którego' my ubiegłćj esieni po pier »szy raz 
na posła do sejmu Pruskiego obierali, i w pierw­
sze śmęto Narodzenia Bożego był na nabożeństwie 
od Jutrzenki aż do Nieszporów w naszem k< ściele 
wspólnie się z nami kmieciami modląc. Gdy się 
parafianie dowiedzieli, że to je«t ten szamway 
nasz poseł, wieka radość z tego była, i w drugie 
święto go chcieli powitać, ale rano odjechał. Tak 
serdecznie dziękujemy, najprzód naszemu czcigo­
dnemu ks. proboszczowi Broiło..i za spiwadaenie 
i miłe przyjęcie tak dostojnego pana i gościa, po­
tem dziękujemy dostojnemu panu Lttosze. że nas 
z Berlina w t°ik daleviéj okolicy w polski* h wio­
skach odwiedził, a zaraz też prosimy, jeżeli Pau 
Bóg Jozu oli aby to było nie pieiwszy i ostatni 
raz, bo aam takich posłów potrzeba, więc wołamy 
dli ubóch wespół z ks. proboszczem po trzy kroi: 
wiwat! niech żyją. — i winszujemy im zdrewią i 
szczęśliwego powodzenia na ten Nowy Bok!

Lubecko. fSpóźmone). Wi-lk e nieszczęście 
stało się w nso éj wiosce 28 go Grudna o lliéj 
godzinie wieczór. Pożar wybuchł u wycusnika 
Józefa Kukawki, a ponieważ wiatr był dość sil­
ny, dia tego się tak szyoko ogkń rozszerzył, że 
u1® pomoc przybyła, to się dwa pomieszkania i 
stodwa spaliły. Przytem się udu iiî wyżćj miano­
wany K i jego żonie to eamoby się b>Jo przy- 
dafo, gdyby jćj nie byt majster kowalska Kryi 
wyratował, kióry zasługuje na pjchwałę, bo i u 
drugngo wyra* wał z narażeniem własnego życia 
na niebezpieczeństwo dwoje dzieoi, które zapewnie 
by'yby się udusiły, a po które już żaden nie chciał 
wle^ć. Największą s kodę poniósł chałupai* Mańka» 
któremu się /J'wloh ', odtien e, dobytek, i co tylko 
posiadał, spaliło. Przyczyr*. pożaru była gorzałka. 
By a tara u t go K. gospoda, i gdy jaki włóczęga, 
chtHiby z końca świata przyszedł, to już tam 
miij'Ce znalazł. Zuajd:r7ało ich się też tam kilku 
w ten wieczór, a cię zy niem. też jeden żyd. A 
;onieważ takie towarzystwo bez gorzałki byc nie 

m*»ż», dla tego też tam sob e tc,go yudchmielitt. 
Leci jeszcze tego nie było do.-yó i wystano jeszcze 
jednego towarzjsza po posiłek, a ponieważ się



tam za długo bawił, wyszedł ma drugi na prze- 
c tfko, tak, że tam tylko ten żydek pozostał, i 
zanim przybyli, to ten ogier powstał. Żydek się 
jdż znajduje we wiezieniu w Lublińca a o resztę 
się już policya postán.

Od Szurgosta. Oo się tyczy nauki daieci na­
sz j".h w szkole, to tak a nas, jak na całym Gór­
nym Szląskn uczyć się muszą tyl!:o w niemieckim 
języku, bo tak prawo nakaznje, a nauczyciele się 
tego trzymają Katr*K,'zmn i religii także po nie 
miecku ncza, n’ekiedy nairçzyciel pouczy dzieci 
nieco po polska o Bogu i_o wierze, co się tyczy 
przygotowania do spowiedzi i komunii bw., to się 

“wszystkie przygo ~ują do polskiéj spowie izi, prócz 
pa.u rodzonych Niemców. Nasi czc g dni tsięża 
mają wiele pracv i trudn, niż dzieci do spowiedzi 
p. zygotnją, ponii waż w szkole są mato z kate­

chizmu po polska uczone; a nas dość wielka część 
est takich dziatek, które umieją czytać po polsku 

iio ,ią rodzice uczą czytać po polsku, ale większa 
ozçà, takich, co nie będą umiały po po'sku czy- 
"'aó, bo ojcowie nie dbają o naukę polskiego c?y- 
ania w domu, a w czkole chociaż się nauczą po 

niemiecku czy tai, jednak m, łc rozumieją co czy­
hają. a in tylko o to chodzi, żeby wiedzieć i ro- 
auuJeć, co się czjta, bośmy u mas już tego się do 
świadczyli, co tata muka znaczy. Czytaliśmy jjż 
nieraz w „K&tolikr “ o takich, co z teraźniejszych 
®kć wyszli, że pisać porządme nie umią ani po 
polska ani po niemiecku. Tatiemi pisarzami 
aytelaikami będą wszyscy ci, co są polskiego rodu, 
|sm się też nauczył dobrze czytać po niemiecku, 
ale większą część nie rozumiem, i dla tego nie mam 
—ęd do pytania niemieckiego, tak też wszystkie 
^ied polskie, choć się uauczą czytać po niemie­
cku, jednak aiie będą miaiy chęci do czytania me 
m: jekiego, bo nie będą wszystkiego rozumiały. Ja 
się sam nauczył czytać po polsku w 18 roku. A 
jhk to jest dobrze, gdy człowiek umie czytać i ro- 
3um:e wszystko co czyta, bo człowiek oprócz sw b 
go gospodarstwa i pracy pragnie mieć i inną .:a 

rWke, a prziz czytanie różnych książek może 
mę najwiçcéj dowiedzieć, co jest potrzebnego i po­
żytecznego. Dla tegs gdy się diieci nie ćmią 

w szkole po polsku, to nam się należy je 
ąezyi p domu po polsku, a to nie jest tak bar­
dzo trudno. Takich książek do uczenia polskiego 
pisania i czytania nabyć iest łatwo, bo tylko za 
10 fen. można dostać elementarz w Irispedycyi 
»Katolika“. A gdy na>ze dsieci nauczymy po 
polska Boga chwalić i do niego się -íod.ió, to 
pełni‘ ny na*- święty obowiązek, a przez to mo 

żerny si b spodziewać łaski boskiéj, a jeżeli tego 
Obowiązku nie spełnimy, to się nij mtżeny soo 
•h ieweó L naszych dzieci téj pociechy, bo że nie 
3rjdą w stanie przykazać boskich w tiezrozunii t- 
tym d!a nich języku dobrze pojąć i w strci za 
łrować, itaną 3ię oziębłemi w wierze, potem bez 
o jż ni kam?, nareszcie złoczyńcami. A więc daléj 
“»icoyie a przede wszys tki“m matki, do uanki poi 
«Âiéj waszych dziatek, za co będziecie mieli po- 
dechę,/gdy wam potem będą w stanie przeczytać 
coś przjje»incg ■ z książki w czasie zimowych wie- 

Jnt> w Niedzielę, zamiast pię włóczyć po 
w« mięił^y ozp» stoikami, a p.ócz tego zostanie 
ton fcm ich Bóg stworzył, t. j. Polakami.

Kerpieé. Z i staraniem naszego prze wieleb.
B proboszcza JE&raby został rasz kościół bardz' 

oadobiony. Bo wcaJéjj gminie i okolicy stoi w ta­
lon uszanowania, *t się wszystko do kościoła 
sprawi, czego on sobie życzy. Kerpiann, kupili 
mi swoje koszta wielki ółtarz, dwa małe ółtarze,
10 chorągwi, monstraacyą i wiele pięknych przy­
być aa ół tarze. Przeszły rok nostal nasz kościół 
bardzo wspaniale malowany. Jak się do naszego 
kościoła wstąpi, to się aż serce cieszy aad tym 
mjrządk b», bo się wszystko aż błyszczy. O ten 
-porządek stara się jedna panaa, która też na tym 
nuejsca na pochwałę ^usługuje. Przeszły tydzień 

ostaliśnj i re dzwony, które alał p. Hoberg 
z Pawłowiczek, a brzmią bardzo piętnie. Chrzest 
i^ch dzwonów odbył się bardzo wspaniale.
. .®*r*^a* tutaj dwie oberży, jedaę ehrze-
ji?1? v a izraelska, alb cóż gdy się risą-
»Wzi bardzo nie ągadzjjo, bo ten pan żj dek bar- 

i’"» iści, iże wuet wszyscy ladzie de efarse 
gdańskiego idą, nj s tak jak to gdzieindziej tylko 
do ży^w cl Kin, jak to eaęsto ezvtamy w »K&
' ohku . Uj z się tak apiryk jyłu iydk wi, 
to nas musi opuści di» swojej ojczyzny, ja słucham, 
[d»e to di ojczY»] czy to do obiecanej zie- 

& ' -«ińd i mloko p|yaie> a}e gdzie tep, ^
na mleka i >ar® l**y gesZcřt iepszyBa
jogo górzyce, a jednak nas opuści, a słyszę, że 
wyciągnie do Kapu za O o.e. Tet jek a .wi, 
że ta żaden żyd nie wjadzie na sv oje, bo tu la 
dmo pobożni. Cieszy nas, 2e to katolik kapi bo 
a nas by potrzeb», giyby się tam dostał p- e ci wy 
włowiek, któryby mógł prowadzić • íasarstwo i 
(lekarstwo.

Oo bię tj czy ax ;oły, mamy dwóch nc aczy- 
meli. gló,7uy nauczyciel P Jak drugi Niemiec, 
•hocxai ua nazwisko *viskie. Uau R/eg ta nasz 
■»uctycL! główny sianu! nogo, uiaborüt jeszcze

nie wyzdrowiał, a ten Niemiec musi sam uczyć 
nasze dzieci polskie, i trapi się z niemi, bodz’eci 
nie rozumią jego, a on dzieci, często słychać, jak 
dzieci z niego żartują. Żiby doskonale dzieci oj­
czystego języka wyuczono, toby lepiéj pojmowały 
obce języki.

Pruszków. Rendanta Bricbnera, o któremeś- 
my czasu swego pisali, iże obraz papie/a na sto­
sie turfu spalił, osądzono za okradzenie kasy k 
lewskiej na 6 lat domu poprawy i ca równy czas 
pod dozór policyjny.

Wrocław. W drugie święto Bożego Naro­
dzenia miałem interes we Wrocławiu. Przy tej 
sposobności odwiedziłem duchownego radzcę Es- 
Bode, prezesa czeladników szlą<kich Dcl r duszny 
i przyjazny Ksiądz powiedział rlo mnie: Wieczor­
ną porą około godziny siódmej je<4, zgromadzenie 
czeladnJiów naszych w gospodzie św. Wincentego 
celem obdarowania ubogich dzieci, czyli, jak mó­
wimy, „gwiazdka." Poszę pana ze mną. Na 
takie zaproszenie poszedłem chętnie i oihutnie do 
gospody. Śliczny widok przedstawił się *am oczom 
naszym: Sala obszerna, zielei ią ozdobiona, natło 
fcism, ludu przepełniona. niepolicz:*nemi światełka­
mi oświetlona najpierw nas zadziwiła. Przy 
ścianie tylnej wznosił się świerk zielony niepuli- 
rronemi Światełkami i cukierkami ozdobimy, na 
wierzcLolku błyszczącą wielką gwiazdę noszący, 
dod di zewem s^opŁ.» betleemska, ma;emi światei 
kami, niby gwiazdkami błyszczącymi oświetlona, 
w niej lai. ciątko leżące, rączki wy ciągające, niby 
przychodniów witające. Obok sz pki z jednej 
strony św. Józef a z drugiej pastuszkowie, n;by 
na straży stojąci. Na przodzie zielonego drzewa 
tapis szklący, niby promieniami się palący: „Gloria 
in ix<;elsis Deo!“ Po drzewie mni two aniJków 
fcly.-zczących, niby e nieba się po nim spuszczają­
cych. P zedstaw sobie, miły czytelniku, co za 
czarodz ejski widoki Ale to jeszcze nie wszystko. 
Dziecątka nie przyszło z próżnemi rączkami. 
Przed betleemską szopką stoją d *a długie stoły, 
podarkami dla ubogich dzieci suto obłożDue Przeć 
stołami stoji może da a tuziny ubogich dzijci, na 
podarki dla nich przeznaczone, pragliwem nieder 
pliwem okiem spoglądające. O dzieciątko Boskie 
co za błogie, uszczęśliwiające nem na sprawi oś 
w sercach dzień ubogich! Zbliżyłtm się z wiele­
bnym księdzem do szopkif a tu, o błogie dziwy: 
czeladnicy, za zielenią ukryci, zaśpiewali ua przy­
witanie & izną piosnką o dzieciątku na słowa: 
„Gloria in exielsis Deo.“ Były to g.osy niby 
»niółków na niebie się nie -widzialnie unoszących 
Nagle -rszystko >cichłj, jak gdyby się coś nie­
pospolitego święcić miało. Wszystkich oczy z sali 
obsř rnąj na szookę betleemską zwiócone. W téj 
chwili przemówił przew dniczący — jego na 
zwiska zapomniałem — najprzód do obecni eh do­
rosłych, a p tém do dzieci ubogich u stoł »w / po­
darkami st(jc|Cych. Wymownemi słowy, do serca 
dz.6ci lorotsych trafiającemi, malował ubóstw, 
dzieciątka B -kiego, ftachęcjjąc do naśladowrr nia 
cnót jego. Oklaski li cne, dawały é’fiadect wo, 

iliwie mówea do serca przemówić potrafił. 
Potém szybko c>eladnik jede i stołek przed sz pkę 
posunąwszy, stawiał nań po kolei dzieci małe, 
które o dziecięt .i loskim we wierszykach zachwy 
»jącyiL przemawiały, uby I i»,znodzieje mali. Po 

hem dopiero dzieciom ubeg m ręczono podarunki 
ua gwiazdkę przeząiczow. Niebożęta -adóścią 
upojone, nu, ricżo-»iały, coby uajpr&ód uchwycić, 
na które pi.knAń najprzód oko obrócić. Z za- 
runuenionemi licek&ui, oczkami jaśniejącemi, dzię 
kowały doLroi iałr-jąc ich rę e Ożyto
nie było pięknięja-io nad na piękniejszą komed.ą?
Ol rzeczywiście, niezawodnie! Kochani wiarutyi 
wiaruski Ło banei Cói wam kolędować na 
gwiazdkę dzieciątka betleemskieg*? Pokój z Bo­
giem, który nam dzieciątko z nieba przyniósło; 
pokują ze samemi sobą, i pokoju ze wszyst».:mi 
ludźmi, t gj wam z całego airev życzę.

— Kilka Górnoszlązaezek z W. pod Głogów­
kiem przesłały do Re !akcy: ,Katolika“ przy? i anie 
ks. R., za które ter/e serdecznie dziękuje. Lecz 
jeszcze więk zą pociechą jest, iż owe wi iruski za- 
żm lalv od Redakcyi, aby im wydrukowała piosnkę: 
Bruc a nuż do koła“, aby mogły takcwéj nauczyć 

m żć i dzieci. Brawo! wołamy mech żyją ta­
kie G moszlązac-nki. Kiedy się Ind tak bierze do 
sprawy, to redaktorzy hętn e pracują i cierpią i 
dąją życie owoje za lud! Nie zawsze to dob ze, 
kiedv mężowie śpiewają i tańcują według tego, co 
im żona zanuci, lecz gdzie eL.dzi o utrzymaniu 
w ary i języka ojczystego, to mech mężow.e i 
zieci słuchają kobiet, n. kobiecy niech sL»ją na

straży tych skaihów! Poseł Windthorst powie­
dział w sejmie, że kobiety są na giów»ie-szemi 
insptktArkaim szkółne -i , że póki kobiety wypeł­
nią swój oboriązek, to aie i mkt ni: odeimie 

nie řin; itysiy liuUwi wióry i jęztka oj zystegu. 
Tak jest to jest prawda! Skoro Górnos. lązaczki 
oędą broniły nauk' i wiaiy, i jęz\ki ojizyst+go 

domu, .odunie, to nobiżność lado gćrnoszlr- 
skiego i ję/,yk ojczysty polski się utrzyma na Gór­
nym S .ląsku mi uo wa'ki kulturnej w sprawach 
rel.gjnjch i szkólnyih.

Gfiiajszlązaez!.: idźcie za przykładem wiara- 
sek z W. nezcie wy matki, siostry, ki ewne, chrze­
stne, uczcie ązh ci i starszych, czeladkę religii 
naipierw ustn ’c, opowiadaäiem, potem uczcie ich 
czytać po polsku, śpiewać pieśni kościelne i świec­
kie, uczcie czytać katechizm i ksiąłki, a wtenczas 
stary Górny SZiąsk żyć będzie!

Pieśń o którą chodzi taka jest :
Bracia, nuż do koła,
Gdzie radość nas woła,
Do wina, do piwa 
Siadajmy wraz!

Niechaj zgraja wrogów złośliwa 
Z gniewu się unosi,
Smieléj ladość wszą niech głosi 
Dziś kaidy z nas.

Nie pój demy do dom aż rano,
Aż budo świtano, 
łie pi ijdemy do dom aż rano,

Aż bnds dén.
Zawsze aiech przy szklance 
I przy pogadance,
W zgodzie, wesołości,
Brzmi polski śpiew:

Niech się szarpi* i, kto chce, z za/drosei 
Nas zmięszać aie zdoła;
Przyjaźń, wino, piosaka wesoła 
Ogłnsrą gniew.

: : Nie pójdemy i t. d.
Co wino — aie woi.-,
Gizie przyjaźń — tam zgoda;
Kto z nami — niach pije 
I poda dłoń!

Niechaj drogi Góray Szląsk żyje 
I ięzyk ojczysty!
Taki zawsze śpiew nasz ognisty,
Ta na to dłoń!

Nie pójdemy i t. d.

Sprawy księgarski«.

Nadesłano nam od jednego z naszych księży: 
Zwraeam uwagę przewielebnych Kon -atrów aa 
kolorowe obrazk* Karóla Poellatha (Karl Póllath 
in Schrobenhausea — Baiera). Są one sztucznie 
wykonana i mają polskie nr pisy, jak też i polskie 
modlitwy na drng:éj strome Cena jest nadz wy­
czaj mierna; sto kosztuje tylko 150 m. Wszędzie, 
gdzie je rozdałem wielką sprawiłem uciechę.

Km L.

K&desłano.
Ogłoszenie

dla chętn/ch mhnplejtla z!«m1 i osiedlenia *ę w «alle. L 
Ponitíwai sii vrirsaa a jaku n donoszą zwidu

stron się w)' rają do G-clicji jecL.<$ tak ci, co tam 
grunta .przfcaj e* . roki zakupili, jak i ci, oo teraz się 
ctcą Un.iib w Oj iicyi, ozy to parcelami, cjy to więlaj 
g >sp. dawstwo, pr-ifct > prsy ominamy, łc kto lie« tun ję­
ciu « ten nie» b n jpie-fl- .-apis««, dj ZmUlada „IzuuU- 
l»ri«“ we liV.-vwie - Le nberg) al. Teatralna lb. 12. • 
kartę taâszéj jaady ta k lą!L

Także prayp» . inaziv ' te kto tam jodzie za kupnem 
grunt i w, ten ni mu po drodze, jak i we Lwowie, nie da 
się bila au»»' lyduwakim a e*^)n i innym Inttiom, ali ied 
się uda we sowie do .Zakładu .Immobilaria*, na­
przeciw kościoła I» .Łii6w p-B> ul. Teatralnej II 12. H. 
piętro, dom pr eiiodmi, . tm w v eil i objaśnienie rzetelne 
otrzyma.

Z^łoszenii 4e Zakładu .ImmobUaria* przyjmuje 
także Sedat y» .Katolika*, ktOra takowi do 
tegoż zagłado odieta

Pokwitowanie.
Ka miaye złożył 8. z pod ułogOwka 5 H.

Poczt» PtMiakcyi.

K .Katolik* koszar ie na t riord roku 1 M., jeden 
zeszył -Bywota Paua łen-i* 60 fen. I gi się i Kgenoi 
trzymad wlani. Kto ubogi, temu chętnie damo albo ta- 
wéj damy .Katolik

— Da Pniowa, Es-gLare-w Gie'gowic, Wiśnicza itd. 
pr-ybędrir _asz koip irter ze żywotami Pana Jeziua* do­
piero po 1. Latem.

VrootavsUe oeny targowo
Płacono za 100 ńłogramów czyli 200 funtó r:

fen.
. JU6 iio bL>’ i i«wa) . . od 12 90

„ Żił »..........................12 «0
żyfc......................................... 11 60
Jęconień..................................... 11 10

do
m fez
14 80 
16 10 
13 00

OWics .................................... 11 70
Groch ........ 12 —
3łoLoa za h ipę........................... 82 00
Ziamuiftki za 1*0 käogr. 8 00
Piano 60 h5Mgr. c yM 100 font. 2
M&ńo fot ....... 1
Jai» kopa............................... 8

60
sa
6C

18
18
16
26

6
8
1

90
20
50
00
00
00
40

Kurs pieniężny.
Za guldeaa płacą .....................
Za rublu płacą ..........................

1,61
1,99

M.
M.



Zimowe surduty wierzchnie po 11 Mk. 
Zimowe surduty wierzchnie po 13 Mk. 
Zimowe surduty wierzchnie po 15 Mk. 
Zimowe surduty wierzchnie po 18 Mk. 
Zimowe surduty w erzchnie po 21 Mk. 
Zimowe surduty wierzchnie po 24 Mk. 
Zimowe surduty wierzchnie po 27 Mk. 
Zimowe surduty wierzchnie po 30 Mk. 
Zimowe surduty wierzchnie po 33 Mk. 
Zimowe surduty wierzchnie po 37 Mk. 

§gsf^'a’ Zamówienia podług miary wykony­
wa się wkrótce jak najlepiej.

Król. Huta.

Ogłoszenie.
Walne Zgromadzenij

spółki spożywczej i kasy oszczędności 
w Bradegrnbie odbędzie się 17. Stycznia 
l88G o godzinie 4. popołudniu. 

Porządek dzienny;
Uchwała i oz wiązania spółki.

O liczny udział upraBia 
Bradegruba, 6. Stycznia 1886.

» ZAnZĄL
Paweł Łupa. Mikołaj Łupa.

Angi t
zakład mechaniczny 

w Gliwicach
dostarcza

Angielskie Mangle
Nr I. za 360 ra. Nr. D 
200 mk., Nr. m 250 m 
doskonale wykończę pcd 

'gwarancyą.

We Czwartek wieczorem skradziono 
mi z powozu tak zwany Sprłcleder, 
przestrzegam przed kupnem, a kto 
mi dopomoże do ozyskania szfeody, 
otryma stosowną nagrodę.

Wincenty Bochenek,
w Bytomiu, Dyngosstrasse Nr. 23,

W Imieniu Króla.
W skardze prywatnej

kramarza i Laadlarza Augusta Led- 
w c z Zabrzkiej Kolonu B. skat- 
tyciela prywatnego

przeciw
księgarzowi i handlarzowi ob-azów 
Ignacemu Kędzierskiemu w Starym 
Zabrzu, oskarżonemu

z powodu obrazy 
wskutek apelacyi założonej przez 
skarżyciela prywatnego przeciw wy­
roków' król. sądu ła^dczego w Za­
brzu z 19. Kwietnia 1885. III. Izba 
karna król. sądu ziemiańskiego, wj 
Ciiwicach na posiedzeniu 2t-go Li­
stopada 1886, w którąj brali udzrał 
1) Otte radzca sądu ziemiańskiego, 

jako prezes.

2 wielkie loterye pięnięłne
Marienburgsfca:

Główna wygrana 9000 i 3000 Mk,
Kolońska:

Główna wygrane 76000 i 3000 Mk. 
Losy po 3,50 Mk. sprzedaje

B. Schäfer,
agent loteryjny, w Bytomiu lang str. 9. 

II pięłro.

Sban wnej Publioiności Zabrza 
•kolicy donoszę, żem się w domie p. 
Antoniego Stebel osiedlił jako

majster krawiecki.
- Zamówienia według miary wykony­
wam jtk nąjakuratoiej w domu. Pro­
szę e uwzględnienie, przyrzekając 
rzetelną usfł"gę.

Jan Langosch,
’ stu krowie^*. ^ czerwonemi do­
mami sa formierskim mistrzem Liiike.

Buchhalter
zdatny do handlu i fabryki, barduc 
po ero. wy szuka miejsca. Bardzo go 
nię poleca.

Redakcya „Kitaiika.“

Ciągu. 25120 Łut.
Losy na budowę koloib 

skiego tumu 
po 8ł/s M. 1 » za 84

Wygrane pieniężne Irez 
o .ciągnienia

315.000 M.
jako to: 75,000 30,000 15,000

E. Calmann,
Bankgt schüft, 
Altona, Hoiâtem.

Zaproszenie do przedpłaty.
W połowie Stycz. 1886 wyjdzie dzieło 
pod tytułem

Jak kochać Jezusa.
napisał św Alfons Lignori 

tłómczył z włoskiego X. Dcllert, 
w 8-ce str. 320. (Są to najpiękniejsze 
rozmyśl ma jakie dotąd wydano.) 
Cena w prenutr. do 1. Lutego 
1886 wynosi już z przesyłka franco

tylko 1 markę
z oprawą 130 31, — Kto oiarn 10 
dostaje jeden oprawny w dodatku i 5 
medali Sobioskiogo. Należytośó trzeb 
nadeskć taprzód do

Księgarni Katolickiej
w Poznaniu.

2) Dobermann radzca sądu ziemski.
3) Trewendt asesor sądowy, jako 

sędsia.
Hein referendarynsz jako pisarz sądu, 

nznała za praw»
to znosząc wyrok król. sądu ławni­
czego w Źibrzu 19-go Kwietnia 1885. 
oskarżony księgarza i handlarza 
obrazów Ignacego Kędzierskiego z 
Starego Zïferza z powodu obrazy 
skarżyoicla prywatnego nkarze się 
grzywną 80 (trzydzieści) marek, 
m miejsce której mogą wstąpić, w 

frazie nie zamożności, sześć dni wię- 
*a zamiast 6 M* jeden dzień, 

oskarżonemu się również nakłada 
I » sita obydwóch butan yi, i zobo - 
więzuje go się, zwrócić skarży ciek- 
wi prywatnemu wszystkie powstałe 
potrzebne wydatki, nareszcie przy 
znaje się prawo skarżycielowi pry 
watnemu ogłoszenia výroku sądo­
wego, przez inzeri a treś i jego 
w gar ie w Kwi. Hnoie wychodzą­
cej ,K .toin w przeciągu 6 tyge 
g ii, po nastąpionej prawomocności 
obe «go wyroku na kiszta oakar 
1 ueg<. ________ _____

mmiĘM
ûüT J

4 M.

Pomieszkanie moje znajduje 
się obok długiej ulicy, Brau- 
strasse Nr. 2. w domu p. Rie- 
dingera, dawn. .stara drukarnia. 

Racibórz w Styczniu 1886.
Paweł Alfoers, adwokat,

Mieszkam teraz przy 
Tarnowskiej ulicy Nr. 2. 
naprzeciw katolickiego 
kościoła farnego.

Dr. Lońbe.

Sawowmj Poblieznośoi Zaborza 
okolicy doneszę że wyp-aeda'i; wszy-

tomdln jatTto^/eiti/chMt*(bulewar) na faugimJ piętrze
*. ; «n _____ _ -i J ar řlrvmri T\ Hftnmonn

«tek towar
mego S
do odziewania i na głowę, rozmaiteg"1 
koloru, chustki na Fzyję, Bpoinie, kj- 
szule, parabole, łańcuszri do zegarkós 
i itemplo, ora„ i inne towary wyprze­
cie po cerach bardzo niskich.

Cnklek tirariy po 34 fcŁ., Kawa, 
Mydło po 35 fen.. Sskróbek, Mąkę 
sprzedaj* po cenach młjńskioh. O 
łask, Are względy prosząo, przyrzekam 
rzetelną usługę.

Zaborze. V. Grabka.
TTf^niil •1° m<g° handlu kolo- 
ZJ OAlUrt nudnego przyjmie
J. Schimiłzek w Raciborzu.

Donoszę szanownej Pabli- 
czności Bytomia żem się jako 
Rzeczn i Ir (Rechtsanwalt) 
tutaj osiedlił. Kancelarya moja 
jest na ulicy gliwickiej Nr. 83,

nr domu p. Hermana.
Reichmann, rzecznik.
Nowy ciężki WÓZ z 4 cało szero- 

kiemi ryfami na który można 60 do 
70 centnarów ładować, mam zamiar 
z wolnej ręki sprzedać. Jena 160 Mk.

Cypryan Sittko,
w R.gowaoŁ powiat Raci-rerzi.

Hf|W| mój ze sklepem trzy szosie
przy dobrem trakcie, mam 

un iar z wolnei ręl, sprzedać. Bliż­
szej wiadomości udzieli Walenty
buezmarciyk w Miechowicgch 
przy Bytomiu G.-Szl.

Bottrop, Westf.

naprzeć, kościoła katolick.

Zegary ścienne 
Budziki 
Regulatoiy 
Zegarki cylindr.

,, ankrowe 
Remontoary 

Za każdy nowy zegarek 
; gwarantuję 3 lata.

Repąntnry
przy nąjlepszem wykonaniu pod 
jednoroczną gwarancyą, taniej niż 

gdzieindziej.
Towary złote różnego ga­
tunku, oraz srebrne, talmi- 
owe, niklowe, łańcuszki i 
przywieszadła w najwięk­
szym wyborze nader tanio.

ST Choroby pęcherzowe
także mokrzenie pościeli, kamienia, 
choroby płciowe, słabości i t, d. 
nawet w wątpliwych razaoli leozy po 
wnie i w krótkim czasie. — Prospekty 
darmo. — W. C. Bauer, Basel- 
Binningen (Schweiz.)

Kto się paraliżu obawia
lub «ostał nim dotknięty, albo cier­
pi na napływ krwi, zawrót, bezwła­
dność, bezsenność, zły stan nerw, 
■iechąj sobie sprowadzi broszurkę. 
.Ueber Schlagflnss Vorbeugung nnd 
Hejlnng," 8 nakład od antora da­
wniejszego lekarza wojskowego, 
Roma. Weluzaamm w Tilshofen, 
Bayern — do nabycia darmo i franko.

Salomonis -^potheke,
Dresden Neumarkt 8 

poleea powszeeknie znany i dofwiad 
ozony .łatwo ożyć się dający, . u-zoy 
med. Dr. Kfichemeistra

Jedynie »rawdMwy w czworobten 
nyek paczkach znaaemi firmą. łfy 
sola za zaliezką pocztową bib po­
przedni em nadesłaniem M za. M *

•la wygody «erpiąc jh sporządziłem
Plaster gafęey raay.
K -ty mę chciał przekonał o stura- 
snośsi jego, nh oh sprowadzi na próbę, 

d< —I 25 ffer na porto w zna­
czkach pooztowycL Po doznaniu 
jut )< mość' za 10 dni przesyłam za 

popisedniem nadesłaniem 1 marki całą 
poroy». Zamówienia przy, mujo się 
pod adresem: Nr. 17. H. F. pestla- 
gernd Sokulen JnŁ p. < ihronstan O.-S.

flûTIllâ łm]« udziela rady 
DV«tnMtBIC dla uleczenia 
pi afietwe także bez wiedzy wszystkim 
szukającym pomoey. Liczne dziękczynne 
listy. Drugińf I A. Tollmann, Berlin, 
B teLrit. la 1

VTrVMia P° polsku i niemiećku 
UvABUl mówiącego, katolika 
prspjmię zaraz do rrepo handlu towa­
rów kolonialnych

C. A. Nadbyj w Raciborzi

W nowszem czasie powstałe wieści, jako­
bym się miał tu zt^dwyprowadzk., ofwiadczaui 
za nieprawdziwe i całkiem zmyślone.

Bytom, w Styczniu 1886.
adwokat.'9

SKŁ aD
wszelkich aparatów i sprzętów toícielnycA.

Poleca się do 'wykonania 
wszelkich robót malarskich, 
rzeźbiarskich i pozloLniczyęh, 

W kościołach i kaplicach 
dekoruje sufity i ściany obra­
zami Świętych Pańskich i hi- 
storyczno-religijnemi — »Jo}#- 
wo, oléjno i tempra w rc ni i- 
tych stylach.

Stare malatury na mtn'acli 
odświeża i reparuje, nie uwy­
datniając tych poprawek: bu­
duje nowe ołtarze tak muro­
wane jako też drewniane; piM> 
rabia i odzłaca stare ołtarze 
a spró hmałym ołtarzom îà- 
daje trwałość pierwotną pzaez 
■moczenie tychże w balsamie. 

Wykonuje rzeźbiarskie ro­
boty, jako to rozmaitéj wielkości figury ornamentaplaskorzeA j.

Maluje nowe obrazy wszelkiego rodzaju, odnawia «tare, 
chociażby były w jak najgorszym stanie

Stacye męki Pańskiej płasko rzeźbione z masy nuuaj- 
kowskiej; 14 obrazów ccłkiem wykończonych w kolorach 
naturalnych malowane i miejscami złocone prawdziwem zie- 
tem, ramy z drzewa, ornamenta z krzyżami rzeźbione: 
Stacye Nr. 1. 14 obraz., wys. 0,58 m. szer. 0,47 m. 375 lf.

, Nr. 2. 14 „ „ 0,90 „ „ 0,60 „ 906 „
, Nr. 3. 14 „ „ 1,40 „ „ 0,84 „ 1200
, Nr. 4. Ramy w gotyckim stylu z dębowego drz 

rzeźbione „ 2.24 „ „ 1,10 „ 2800
o tacy© męki Paüskißj na blasze lub plótoię malowâr 

artystycznie w naturalnych kolorach: ramy z drzewa 
ornamenta rzeźbione.
Stacye Nr. 5. 14 obraz., wys. 0,73 m. saer. 0,5» m. 560 *

, Nr. 6. 14 „ „ 0,92 „ „ 0,73 „ 86Ś „
Poleca również wszelkie przybory kościelne jako te : 

chorągwie, baldachimy, ornaty, kapy, komże, alby itp., które- 
się na łaskawe zamówienia śpiesznie wykonuje.

Z wysokim szacunkiem

/Ä, J. Szpetkówski,
dekorator kościołów.

Kasselska loterya św. Marcina,
Ciągnięcie w 4 klasach. 1. ciągnięcie 26. Stycznia 188«.

1 itór wjtr. Germanii, waitości 100000 Mt 
2. iMw. GIT. Herkulesa, wartości 20000 Ml
3. złoty ciężarek na 

Ušty, wartości

Dilćj wygrane wartości 15000 Mk., 12000 __ 
10000 M., 8000 M., 6000 M., 4 razy 3000 M.
ogołem10000wygranjch wartości 323000 M. każdy io. los wygr wa. 
Agentów się szuka i otrzymają wysoki rabat i prowizją 
wygranych. — Losy 1. klasy po 21/s Mk. Losy reaerwaw* 

p^ne do wszystkich klas ważne po 30 M. 11 losów 
pełnych 100 Jlł.

Na porto i spis 30 fen. od losów klasowych, Sf fen, nd 
losów palnych dtdączyć.

Generał-Debit A. Fnhse, Mühlheim jlíuhv) «. Ca&seL
Powyższych losów można nabyć i po* ««

Jeoera -DeMt Aa Śląska
pod adresem :

Oscar Briiuer A Co.
BfirHs W., Breslaą

Friedrichstr. 198/99 87, Ohląuerslr. »?,
(zwiłchoa L«ipjrgcr u. Kransazifa,) (Lądon Ti*:à vie dąr Apoike*e J

August lé .
mechaniczny zaMnl 
dla elektryczno - attedb- 
.ynalrych aparatów, tn> 
legrafów, pierano«i%> 
gów i telegrafów dózzn- 
wych w Głłwlcaeia pom. 
ca dla własnego nrząAzc- 
enia 1 sztukę zupeh'cga

Telegrafu domowego
składającego się z 2 sztuk elementów węgłannyeh 1 nw 
rrzmiącego dzwonka, 1 guzika, 20 metrów drótu za ecoę 

12 mk. 50 fen. franko w każde miejsce za zaliczką peczGó» 
wą Inb za poprjsdniem nadesłaniem nałeżytości.

Odpowiedzialny redaktor J. Z bo rek Bytom-Rozba. k Nakładca ks. Stanisław Radzr3jew3ki lic. teol. Drukarnia , katolika." w Rozharka p. Bytomfn.


